Adaptacja sceniczna legendy „O poznańskich koziołkach”

Na podstawie książki Anny Plezner pt. „Legendy Poznańskie” na potrzeby szkolnego zespołu teatralnego opracowała mgr Renata Kozownicka.

Osoby: Narrator, architekt Qadro, 2 robotnicy, 2 koziołki, mistrz Mikołaj, kobieta-staruszka, wojewoda i jego żona, Pietrek.
Narrator: Zdarzyło się to pewnego ciepłego wrześniowego dnia 1551 roku podczas rozbudowy ratusza – najważniejszego gmachu miejskiego. Pracami kierował znamienity architekt włoski Jan Baptisto Qadro

Scena I

Architekt: Oooo, widzę z zadowoleniem, że prace postępują. Już niedługo ratusz miejski znów będzie cieszył oczy włodarzy i mieszkańców miasta. Pracujcie, pracujcie z Bożą pomocą, bo już czas otwarcia nadchodzi.

Robotnicy: Zdążymy, panie, jeszcze tylko zegar mistrza Bartłomieja umieścimy na wieży.

Architekt: Tak, tak. To wielka rzecz! Taki zegar to i wygoda dla mieszkańców, i wielka duma dla rajców, którzy ów zegar ufundowali. Pójdę już, bo czas mija, a i ja mam pracy sporo. Szczęść wam Boże.

Robotnicy: Niech Was panie Bóg prowadzi.

Scena II

Narrator: Dla mieszkańców Poznania szykowała się nie lada atrakcja. Mieszkańcy od wielu tygodni przygotowywali się na ten dzień.

Powoli wokół ratusza gromadzili się ludzie. Dzień był nadzwyczajny. Na uroczystość miał przybyć sam wojewoda z małżonką. 

W kuchni mistrza Mikołaja wrzało! Sam mistrz kończył przypiekać najważniejsze danie dnia, udziec sarni. 

Mistrz (podśpiewując): 

W mojej kuchni, dziś udziec ten pachnie.

Przeznaczony dla gości i władz.

Chrupie skórka, mięciutkie już mięsko.
Lecz niestety to nie jest dla was!                 Bis

Hej, Pietrek, podrzuć no trochę drewna do paleniska, bo ogień przygasa. A uważaj, żebyś czego nie spsocił, bo ci uszu natrę aż miło.

Pietrek: Już się robi, mistrzu, a dacie kostki poogryzać jak zostanie?

Mistrz: Ty się o jedzenie nie pytaj, tylko do roboty się bierz. Drew narąb, izbę pozamiataj. A i wyjrzyj, czy już na rynku gości tłum!

Pietrek (zostawia rożno): O! O! Mistrzu Mikołaju jaki tam ruch! I muzykę słyszę i…(huk)

Spada rożno, pieczeń się pali.

Bieganie, wołanie o pomoc.

Mistrz: Pietrek, coś ty narobił! Co ja teraz gościom podam! O, ja nieszczęsny. Już mnie Burmistrz z kuchni wyrzuci, żebrać mi przyjdzie na rynku. O, ja nieszczęśliwy! I co się patrzysz i oczy wytrzeszczasz, niezguło! Darmozjadzie! Już ja ci uszy poobrywam! (goni Pietrka po kuchni)

Scena III

Pietrek (ucieka i zziajany głośno myśli): Ot i przyjdzie mi z kuchni mistrza Mikołaja odejść, a ja tylko chciałem zobaczyć, czy już ludziska pod ratuszem stoją. Czy to moja wina, że stary ruszt w ogień wpadł? A ta pieczeń wcale ładnie nie pachniała. Coś przecież wymyślę! (rozgląda się)

Narrator: Pietrek biegał od sklepiku o sklepiku, szukając mięsa na nową pieczeń, ale wszystkie sklepy były pozamykane. Pognał więc dalej uliczkami za mury. Zatrzymał się dopiero na łąkach nad Wartą. I wtedy usłyszał ten dźwięk….
Koziołki(słychać beczenie): Beee… beee…

Pietrek: I o to chodziło! Te dwa małe, tłuściutkie koziołki uratują moją skórę.

(z dużą trudnością łapie je i prowadzi drogą do ratusza)Oj, żeby się tylko mistrz Mikołaj nie dowiedział, że koziołki kradzione, bo już mi skórę wygarbuje jak się patrzy.

Narrator: Nagle koziołki zabeczały, odbiły się kopytkami i tyle je urwis widział. Biegł za nimi, ale zwierzaki były szybsze. Już, już je miał… ale one hyc na schodki i na wieżę się wdrapują, aż na najwyższą półkę.

(koziołki i Pietrek znikają)

Scena IV

Narrator: Tymczasem pod ratuszem gwar się znaczny zrobił. To wojewoda z małżonką nadjeżdżał. Czekał już na nich nie tylko lud Poznania, ale rajcy miejscy, i sam burmistrz. I oto wojewoda przez burmistrza wiedziony na schody ratuszowe wchodzili…

Nagle…

Kobieta(płacząc): Okradli mnie, okradli niegodziwie… I co ja komu zrobiłam, żeby mi taką przykrość sprawić. Nic nie mam, niczego od nikogo nie proszę, a tu taka strata… Jaśnie wielmożny panie wojewodo, pomóż biednej wdowie, uczyń sprawiedliwość.

(Zamieszanie, ludzie rozmawiają półgłosem)

Co? Jak to! Dlaczego?

Wojewoda: Jakaż to krzywda spotkała cię, kobieto?

Kobieta: Tuż za miastem, na łące, pasły się moje koziołeczki. Cały to był mój majątek. Dbałam o nie, w cieple trzymałam, lepsze jedzenie podsuwałam. Sama żyję, dzieci nie mam, więc te koziołeczki to jedyni moi przyjaciele.
Zastawiłam je tam, żeby świeżej trawy poskubały, a sama po chleb poszłam. Wracam, a tu nie ma moich koziołeczków. (Ze smutkiem)

Narrator: Ale gdy na chwilę umilkła, a wojewoda chciał coś powiedzieć, sprawę rozstrzygnąć, z nieba coś zabeczało.

Kobieta: Boże kochany! Są, są! Żywe! O tam wysoko na wieży…

Zgromadzeni: Są! Są! Patrzcie, jakie wesołe i różkami się bodą.

Narrator: Tymczasem imć Mikołaj i Pietrek do nóg wojewody padli i całą historię o spalonej pieczeni opowiedzieli.

Wojewoda: Oj gdybym ja nie widział tych koziołków na wieży to bym i tej historii wiary nie dał. No cóż kuchciku! Kradzież ci wybaczam. Nakazuję koziołki zdjąć z wieży, kobiecie oddać i przeprosić za szkody. 

A was zebrani na ucztę zapraszam w ratuszu! Proszę też, aby mistrz Bartłomiej o koziołki zegar swój wzbogacił i ku uciesze mieszkańców Poznania pozostawił!

Zakończenie

Narrator: Poznańskie Koziołki, tak jak przed wiekami rozbawiły wojewodę, do dziś bawią wszystkich tych, którzy w samo południe przed poznańskim ratuszem stają, głowy wysoko do góry zadzierając.
